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»Signori !<i rzekł Bevilaqua, »oby ta zgoda 
nigdy trwać n ie  przestała I Nikt nade mnie  
n ie  może w  niej mieć w iększego udziału.  
Imię mojego domu jest najściślej z waszym  
domem złączone. Gdy jeszcze Mastin p ierw ­
szy b y ł  podestą ,  juz on zjednał sobie sta­
rożytny ród Bevilaqvvdw. Onito najpierwsi 
przyłożyli  s ię  mądrą radą i walecznein ra­
m ieniem  sw ojem , ze mitrę książęcą na 'Io­
w ę  ojców waszych w łożyli.  Ja sam byłem  
rad cą , urzędnikiem u czterech przodków  
waszych i są d zę , że im w iern ie  służyłem.  
Ale w ierny  s ługa , rzete ln y  poradca, nie za­
w sze  jest iniły. W każdej zmianie rządu śmia­
ło  i bez obaw y objawiałem moje zd a n ie , 
pozw olc iez  i teraz; później może w cale słu­
chać innie nie zechoecie.«

»Powiedz otwarcie swoje zd a n ie !« rzekli 
cLadwaj m łodzieńcy ujmując go za rę ce .
. »Słowa moje będą jak piołun gorzk ie ,  a 

jak miecz ostre; ale tylko tym sposobem  
pożytecznem i być mogą«, rzekł Bevilaqua  
oz ięb le .—»Wszyscy prawie przodkowie was: 
Łyli z ł y m i  k s i ą ż ę t a m i .  Nie w k lątw ie ,  
którą na p ierwszego z nieb r z u c o n o ,W  ich  
sercu mieszkał zaród wszelkiego nieszczę­
ścia, które ich dóm i kraj dotknęło. N iesły­
chanym zbytk iem , w ygórow aną dumą za­
myślił  tak Can Grandę p ierw szy ,  jako też Ma- 
stino drugi zagład sić w narodzie pamiątkę,

jakim sposobem przodkow ie ich na tron  
wstąpili. Nie spodziewajcie się ujść prze-  
klęctw a, które już od wieku cięży na poko­
len iu  waszem , jeże li  n ie  wystąpicie z tego  
zaklętego k o ła ,  w którem jego  moc czaro­
dziejska władnie. Przeklęctwa tego ani otw o­
rzen iem  rzeczonego skarbcu, ani braterskaO ' o
zgodą nie uchylicie.«

»Jako, starcze? Nie rozum iem  cie«; rzekł  
Antonio z uwagą.

»Wiadomo wam«, rzekł starzec dalej, >'że 
ani lud ani stan szlachecki waszemu domo­
w i nie sprzyja, i w ładzę wasze za p rzyw ła ­
szczoną uw aża; dodajcież jeszcze do teg o ,  
żeście nieprawnymi sy n a m i, a przyznacie  
sa m i , źe  nietylko Bernabo Y isk o n ty , ale 
każdy inny pretendent korony tajem ne, a 
gdy zechce ,  otwarte stronnictwo w W ero­
n ie  zne dzie.«

»l cóż  mamy począć ?« zapytał Bartliolo- 
rneo.

^Zgromadźcie sz lach tę , każcie im prze­
czytać testament waszego o jc a , w  którym  
obudwu wam sprawy rządu porucza, oświad­
czc ie ,  ze się  za prawnych władców’ n ie  
uznajec ie ,  a ja dam gardło inoje, jeżeli  je ­
dnego z was tejże samej chwili  w  W eronie  
udzielnym władcą n ie  obwołają.«

M łodzieńcy zamyśliwszy oię na c h w ilę ,  
stall w  milczeniu.

»Jestto w.elki książęcy c z y n , który wam  
przedkładam, i którego tylko od młodych i 
szlachetnych Serc żądać moge!« rzekł Bevi-  
łatfua patrząc surowo w twarz młodzieńców,  
yjezel za moja pójdziecie radą, ręczę wam • 
głową moją, że jednym zamachem obalicie  
nietylko wszystkie zamysły spułubiegnjących
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s ię  o k o r o n ę , ale naw et podstępy w szyst­
kich tajemnych zdrajców\«

j-Przysłaję I« odrzekł Bartbolomeo z po­
śpiechem. »Uznaję słuszną radę tw o ję ,  i go­
tó w  jestem pójść za n^ą.a

pPozwól b racie!.< p rzerw ał mu Antonio 
m o w ę , i wpatrzywszy się mocno w  Bevila- 
qug zapytał: »Jestześ tego p ew n y  kawalerze, 
że jeden  z nas obranym będzie ?«

»Tah p ew n y  jak m ego sumienia l« odrzekł 
starzec. »Zresztą« , dodał zg o d n o śc ią ,  »nie 
m yślę  ja ani na was nalegać, ani wam mo­
jej rady n arzu cać; ale w eźcie  ją na rozw a­
g ę ,  łaskawi panow ie i osądźcie sami, jak 
macie sobie w  tym razie postąpić. Ja nic  
inn ego  wam nie p ow ied z ia łem , jak tylko to 
sam o, co M astinowi drugiem u, waszemu  
ojcu i braciom jego p r /y  wstąpieniu na tron  
mówiłem.«

T o rzek łszy , z powagą pokłonił się sta­
rzec i w yszed ł z pokoju .--------

Któryż z podróżnych, będący w  W eronie  
nie  zw id z ił  grobów  domu della S ca la!  Nie 
w  ciem nych , jak zw yczajnie i wulgotnych 
podziem nych sklepach, n ie  w  kaplicach lub  
w  bocznych kurytarzach starodawnych ko­
ś c io łó w ,  lecz  pod błękitnem sklepieniem  
nieba stoją pom nik i,  ogromno sarkofagi,  
zawierające popioły cz łonków  wygasłej ro­
dziny  tych książąt. Na w olnym  placu , tuż 
przy kościele §t. Zenona, otacza je lekka że­
lazna krata. T u  widać trunny z cielistego  
żółto-nakrapianego marmuru z gory Bolca} 
z tegoż samego kamienia , który także po­
pioły Julii Itapuletów zamyka —  tak ogro­
m n e ,  iżby w  nich zw łok i o lbrzym ów zm ie­
ścić się mogły. W  tych trunnach spoczywają, 
Masfin pierwszy, Can G randę ; tudzież k l- 
ku jego braci i następców ; okazalsze jeszcze  
pomniki w zn ies ion o , dla Mastina drugiego  
i dla kilku innych. Najspanialszym zaś, jest 
grób Cana S iy n o r io ,  ojca Antonia i Bartho- 
lomea, z kilku gatunków marmuru złożony,  
i j'ia szczycie posągiem konnym przyozdo­
biony. Z pow ierzchow nego  przepychu bar­
dziej niż z charakteru i czynów  zm arłego ,  
jest on dla widza godnym uwagi. Sławny  
w  n ow szych  czasach je n era ł ,  (m arszałek  
A ugerau) kazał go otworzyć i wyjął na pa- 
mirtkę sztylet , który leżał obok zmarłego. 
—  Już była godzina po p o g rzeb ie ,  gdy się

D on  Antonm z swym  u lu b ień cem , kawale­
rem  Leone Leoni, w  swoim tajemnym gabi­
necie  znajdował T en  ostatni byłto w yso­
kiego w zrostu , śmaglawej twarzy cz łow iek,  
z spokojną, odw ażną, zamyśloną miną, lecz  
w  której się oraz nieposkromiona duma i  
chyłrość malowała. M iał on na sobie tak 
zw any b u fety n , kaftan z skóry bawolej, tu­
dzież n ieczern ione z duzemi ostrogami bu­
ty , które ró w n ie ,  jak i cały jego  ubiór i  
baret, pyłem  okryte były. Tak p o ty in m b io -  
rze jak i po przypasanym do boku o r ę ż u , 
poznać było  m o ż n a , że rycerz ten wrócił  
w łaśnie z jakiejś śp ie s /n o  odbytej podróży.  
Człowiek ten za łożyw szy r ę c e ,  stał niedba­
le  naprzeciw  księcia , i tylko jednćm  okiem, 
gdyż drugie stracił na w ojn ie ,  patrzył prze­
nik liw ie w t młodzieńca. Gdy Antonio jakęś 
żyw ą ważną m ow ę sk o ń c zy ł , na w ciętych  
ustach i dumnem licu rycerza pojaw ił się  
uśmiech pogardzający.

»Wtakim razie«, rzehł o z ię b le ,  »muszę 
Waszę książęcą Mość prosić o przebaczenie,  
żem n iew czesn ą , ajau  teraz w id ać ,  nada­
remną gorliwością u n ies ion y , pognał na 
koniu do mego brata, skorem się dow ie­
dzia ł,  że  w jego domu w  Brescia  Viskonty  
Bernabo przebywa. Mocnoin się o m y l i ł , 
gdyin Waszej książęcej Mości przysługę  
chciał w yśw iadczyć ,  a le — p er  Dio!  i książę 
Medyjolański rów nież  się zawiódł. Z tein  
wszystkiem i to jest n ie  źle. Bernabo p rze ­
staje się uzbrajać i już ani w ą tp i , że Wasza  
książęca Mość przyjmiesz rękę jego siostry  
i  trzykroć sto tysięcy liwrów7 posagu; atoli 
Malatesta zbliża się do nas z swojem wrnj- 
skiera, możesz mu w ię c  książę odm ow ną  
posłać odpowiedź. Ale przysięgam na M a ­
donnę z L o re to !  że on nie zniesie teg o ,  aby 
młody książę n ie chciał przyjąć pięknej oblu­
bienicy, beczki złota i potężne^ ł sprzym ie­
rza , jedynie  z tego p o w o d u , ze z tćm za- 
męźciem połączony jest warunek w y łą cze­
nia z rządu brata, który — s a m  d o  r z ą d u  
n a l e ż e ć  n i e  c h c e .«

»Chceszże, abym złamał moje książęce 
słowu i testament ojca z n ie w a ż y ł?« rzekł 
Antonio z zapałem,

^Bartbolomeo chętnie  zrzeknie się  tego  
prawa , a przynajmniej książę sam jesteś tego  
zdania«, odrzekł Leone Leoni z uśmiechem.



»Cóż ty przezto rozumiesz ?® zapytał książę 
wlepiwszy wzrok w rycerza. »Toz sądzisz , zc 
Bartliolomeo m nie  zwodzi ? Ze tylko dla mego 
omamienia przyrzeka mi zrzec się praw swoich, 
i ze ma jaki zamiar ukryty?®

»Bartholomeo ? — wątpię!® odrzekł rycerz lek ­
ko. »Ale on jest bardzo drażliwy, czuły, zadumany 
i dla tego łatwo przez innych uwiedziony być 
może. Gdyby jaki dumny człowiek, np. 15evi- 
lacjua lub  Pellegrini, ułożył był jaki zamaah do 
szkodzeuia , a nawet do obalenia cie książę , rę ­
c z ę , iż n iejakim przebiegiem  nietrudnoby było 
do lego zamiaru pozyskać Bartholomea , chociaż 
książę pochlebiasz sobie, że on do ciebie mocno 
jes t  przywiązany, czem u ja  bynajmniej sprzeci­
wiać sie nie myślę.®

»To jest nieprawda [® rzek ł  Antonio z uniesie­
niem . »Rzucasz potwurz na brata m ego , jednak­
że przebaczam ci ze względu na twoje ku mnie. 
przywiązanie, oraz źe się starasz związek mój 
z wice-hrabią  przywieść do sku tku . Co się zaś 
Bevilaquv dotyczy. — «

»Ilód jego nie nawicL. twego książę , a on jes t  
głową swego U przerwał m u  niowę z pośpiechem 
Leone Leoni. »Onby rad wszystkich potomków 
della Scala  od tronu wyłączyć a

»Rad je s te m , że m am  sposobność przekonać 
ciebie o lnylnein twem mniemaniu!® odrzekł 
Antonio. vWlaśuie przed trzema dniami dawał 
on m nie  i m e m u  bratu rad ę ,  jak im  sposobem 
na tronie jeszcze bardziej umocnić sie możemy.® 

*Ciekawy je s tem  usłyszeć tę rad ę ,  jeżeli ksią­
żę łaskaw jesteś**, rzek ł  rycerz zszydnym  uśmie­
chem  założywszy na krzyż ręce.

„Bcvilai]ua był tego zdania, iż niesprawiedli­
wość, której ojciec mój poniekąd się dopuścił ,  
i skaza naszego urodzenia, co większa, że nawet 
p am 'ęc tych okoliczności , w których Masliu 
pierwszy zamiast kapitanatu monarchiczną wła­
dzę sobie przywłaszczył, zmytemi zostaną, j e ­
żeli za nieważny uznamy testament ojca , i zło­
żywszy w ręce szlachty najwyższą władzę , no­
w e m u  się wyborowi poddamy.®

Zaledwie książę mowy tej dokończy ł , już  Leo­
ne Leoni na całe gardło się roześmiał.

> Jako ?® rzek ł Antouio z gnie ,vemj »ty się śmie­
j e s z ? —"Sadzę przecie , że ten  przedmiot nie jest
do śmiechu.®

rPrzebacz łaskawy książę® odrzekł rycerz po­
wściągając się z pośpiechem W swej wesołości; 
yniesłuszuiein sie roześmiał. W pierwszej thwili 
m ia łem  to za niewinną g łu p o tę ,  co się mi po 
k ró tk iem  zastanowieniu godną kary śmierci zu- 
chwałeśidą być zdaje.®

łW ytluinacz się®, rzek ł  Antonio z uwagą.

®Beviłaqua jest zapewne bardzo pewnym swej 
rzeczy, kiedy tak proste sidła zastawił®; rzek ł  
rycerz wstrząsając głową.

»Sądzisz więc, że on ob łudny, że to wszystko 
tylko przebiegiem?® dodał książę.

»I książę jeszcze o tern wątpić możesz?® rzek ł  
rycerz klasnąwszy w ręce jak  gdyby z zadziwie­
nia. »No, — przysięgam na świętego Antoniego 
z Pad wy 1 Mocną masz wiarę książę I Toż nie po­
znałeś zaraz z^pierwszego słowa, że jego zamysł 
do tego dąży, aby was dobrowolnem zrzeczeniem 
się pozbawić wszelkiego prawa do ko rony , i że 
stara się o to ,  aby lu i1 obrał wice-hrabiego Ber- 
naba lub  kogo innego —  a może naw et,  aby 
sam sobie na tron d o p o m ó g ł , bo na cóż zdraj­
ca się nie odważył®

»Wice-hrabiego R ernaba, tego wroga Werony? 
Sam s ieb ie ,  siedmdziesiąt-Ietniego starca? Co 
ty myślisz Łieone ? Śm iech we m nie  WzLudzaszl® 
odrzekł książę.

»Jeżeli ani jedno ani d ru g ie ,  to zamach jego 
jeszcze skrytszy! Wtedy— przebacz łaskawy ksią­
ż ę — wtedy działa on z polecenia twojego brata®; 
rzek ł  rycerz dobitnym głosem.

»Pleciesz nic do rzeczy i szkaradnie ! |  r zek ł  
Antonio obruszouy. uRartholomeo przed wczoraj 
nalegał na m nie n s i ln ie , abym sam objął pa­
nowanie.®

»Ale od czasu jak  Bevilaqua podał ten wnio­
sek , nie prawdaż, że jnż  nie nalega?® rzek ł  
rycerz z pośpiechem. — v Widzisz książę, otóż 
w tera  sęk 1 —  Wiedziałem ja  zaraz jak  rzucone 
kosili i leżą.®

®Mówię ci, iz niedorzecznością^jest myśleć coś 
podobnegol Nigdy we m nie  nie w m ów isz, że 
m ój brat m ia ł  jaki zamaęh na mnie. Już  sama 
jego chęć zrzeczenia się rządu —«

»Niczem innem  nie była , jak tylko maską 1 
Wiedział on , że książę tej oliary nie przyjmiesz, 
a gdybyś był oliazat clieć przyjęcia, byłby on 
natychmiast cofnął się z swem życzeniem®; p rze­
rwał zausznik z gorliwością mowę swojemu panu. 
»0 gdybyś książę patrzył m em i oczyma , albo 
gdybyś przynajmniej tą razą usłuchał m ojej ra­
dy i równie szybiio jak  i zręcznie rozdarł tka­
ninę , którą cię usidlić zamyślają.®

rŚądzisz więc, iż m am  użyć podstępu® — i zekł 
książę zwątpieniem p o m i e s z a n y .

®Leone Leoni nie doradza nigdy podstępu tam , 
gdzie jaVvnćj przemocy użyć możua!® odrzekł ry­
cerz z dum a i oziębłością.o u c

rN ie , to być nie może!® odparł książę, z gnie­
wem. rNicprawdę mówisz Leone L eon i,  brat 
mój jest  szlachetnym m ę ż e m !“ doda! z wyrazem 
dumy. ^Puszczam w zapomnienie obawą, któi* 
cie przywiązanie ku  m n ie  natchnęło ; jcd aa itżi^
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zakazuję ci , abyś o tein nigdy przedeinną nie 
wspominał. — Pójdziesz teraz do lisięcia spólre- 
jeu la  i powiesz m u , iż stosownie do umowy, 
upraszani go, aby się udał do pozgonnego po­
k o ju  Cana S iynoria , i ze ja  tam również za 
chwilę do niegę przyj le.«

Leoni przygryzł wargi i skłoniwszy się ozię­
b l e ,  wyszedł z pokoju.

W  kwadrans później Bartholomeo czekał juz  
n a  brata w puzgonnym pokoju ojca. Zatopiony 
w myślach, poglądal przez okno na żółtawe nurty 
Adygi tuz pod m u re m  p ły n ą c e j , aź oto nagle 
usłyszał za drzwiami stąpanie i njrzał Antonia, 
Łlóry wszedłszy do p o k o ju , na k lucz drzwi za­
n ikną ł .

Z tk liw em  okiem  pospieszył Bartholomeo na­
przeciw n iem u i objął go w swoje ramiona. Brat 
uściskał go n aw za jem , jednakże wkrótce ujął 
go za r ę k ę ,  poprowadził ku oknu i spojrzawszy 
m u  mocno w oczy, rz e k ł :

^Czytałeś testam ent o jca; czy masz mi co po­
wiedzieć P«

*Bynajmniej 1« odrzekł Bartholomeo z niewin­
nością. yWyznąie otwarcie, iz dobrą zdawała się 
m i być rada Beyilacjwy u trzym ującego , iż nam 
n ic  należy zważać na testam ent ojcowski, ale 
powinniśmy nowym wyborem mocniej nasze wła­
dzę ustalić , równie jak  i to , że przeciwne two­
je  dowody wcale m nie nie p rzekona ły , i jestem 
ciągle tego zdania, że spoiny rząd tak dla pa­
nujących jak  i dla ludu jest  z niejakim uszczerb­
k iem  ; lecz ty ubstajesz przy dosłownem wy­
konaniu  te s tam en tu ,  a przeto ja  tobie sprzeci­
wiać się nie chce."

j-A cóż myślisz pod względem p u nk tu  ożenie­
nia zapyla Antonio.

»Sądzc, iż ojciec nie miał prawa dawania nam 
na to w testamencie przepisów"; odrzekł Bar- 
tholoiueo z niespokojnością.

»Z tein wszystkiem" rzeki Antonio, upostąpił on 
sobie bardzo m ąd rze ,  i już sama polityka naka­
zuje nam stosować się do jego zasad i nie obie­
rać sobie inne j ,  jak  tylko prawną m ałżonkę; 
aby zaś nie b\ la rodem z Werony , nie potrzebo­
wał dodawać. Oprócz tego nie masz w Weronie 
godnej dla nas małżonki. Zdaje się , iż go pa­
m ięć  na niezgodę b ra c i , do tego spowodowała. 
Obawia! się on , aby który z nas ożeniwszy się 
z W eronezką, nie utworzył sobie stronnictwa lu ­
d u ,  lttóreby dla drugiego zgubnem  być mogło .«
, >-By!ato obawa całkiem bezzasadna!" odrzekł 
Bartholomeo z zapałem. »Warunek ten —"

rlitórego dotrzypiać należy l« p rzerw ał m u  brat 
mowę. sTestauient powinien być dla nas nie- 
z lom nern prawem. Żadnego p u nk tu  zmienić 
v n im  nie m ożem y, gdyż każdy z n ich ściśle

je s t  z drugim połączony, a że testam ent ten przy­
ję liśm y za główną nasze zasadę , zatem winniś­
my m u  poświecić przekonanie i najmilsze skłon­
ności nasze. Inaczej niezgoda i zamieszanie po­
wstać może."

»Z tern wszyslkiem bracie gdybym przypuścił 
p rzypadek , a sądzę, że mi tego za złe nie weź­
miesz , wszak mogą wydarzyć się przypadki", 
rzeki Bartholomeo n iepew nym , prawie lękliwym 
głosem. »Połózmy, żeś poznał się z jaką  W ero- 
nczlią, która rzadkiem i przymioty duszy swojej 
tak wielkie na twem sercu sprawiła w ra ż e n ie , 
iżby# żyć bez niej nie m ó g ł '1"

»Poro przypuszczać t o ,  co nie jes t!  krótko 
m ó w ią c , ja  zamyślam starać się o równą sobie 
m ałżonkę i sądzę , że ty za tym samym pójdziesz 
przykładem . Na tem  koniec! Przystąpmy teraz 
do wykonania naszego przedsięwzięcia ; otwórz­
m y tę opuszczoną , przeszło sto lat zamkniętą 
komnatę. — «

To rzekłszy, wyjął z za pasa zardzewiały klucz, 
który Can Sit/norio na śm ierte lnem  łożu synom 
doręczył, i włożył go W zamek po prawej ręce 
łó żk a ,  które jeszcze w starodawnym przepychu 
nietkn ię te  stało.

Antonio długo się na trudz ił ,  zanim się m u  
powiodło klucz w zam ku obrócić i na zardze­
wiałych wrzeciądzach głośno skrzypiące otwo­
rzyć drzwi z miedzi wykute. — Gdy się to s ta ło , 
weszli bracia na wazki , tylko je d n e m  oknem  
słabo oświetlony liurytarz, w łloócu którego były 
dębowe , wiekiem poczernione i całą przestrzeń 
w poprzek lturytarza zajmujące podwoje. I te 
drzwi były również z a m k n ię te , lecz k lucz od 
n ich  wisiał na klamce zam ku. Na samym śród* 
I lu ,  jakaś drżąca ręka  napisała na nich dużemi 
głoskami te dwa słowa: »N am yśl s ię !“ Białe to 
pismo pożółkło  z wiekiem , ale jeszcze było 
czytelne.—

W tem, .miejscu z zastanowieniem spojrzeli na 
siebie b rac ia ; lecz  gdy Bartholomeo podał bratu 
rękę  i jak  gdyby zrozumiawszy myśl jego rzehł 
m u  po eicliu: »Wszak wieczną jes t  miłość na­
sza!)) wziął Antonio klucz i starał się otworzyć 
podwoje. — Ogrom ne drzwi stawiały długo opór 
wszelkim usiłowaniom obudwócli m łodych ksią­
żąt , aż nareszcie gdy Antonio wło/ywszy ręlto- 
ieśe swego sztyletu w ltólko klucza przem ocą 
go obrócił ,  roztworzyły się ź  trzasl len i drzwi 
kom naty .—

Dopiero po niejakiej chwili namysłu weszli 
bracia do kom naty , w k tó re i  od czasu, jak  p ierw ­
szy założyciel wielkości ich domu byl po raz 
o s ta tn i , ju ż  więcej noga ludzka nie postała. 
AVszedlszy, wraz obejrzeli się obadwaą cie­
kawie; lecz m im o oczekiwanej okropności, nic
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w niej takowego nie zasta li , coby ich trwogą 
przerazie m ogło ; i owszem komnata ta ,  skarb­
cem zwana, była obszerna, sztukateryją i wy­
złoceniem  przyozdobiona, ale jak  zm rok  niepo­
radnego dnia posępna. Na zciemniałych szybach 
okien, pyłem  i b rudem  osiadłych, wisiały długie 
pasma pajęczej osnowy. Ciężkie je d w a b n e , zło- 
tem i frez-1 m ' bramowane firanki, równie czer­
wony na dużych, poręczowych krzesłach aksamit, 
były od molów prawie do niepozuania zniweczo­
ne . Na środku pokoju stojący duży stół dębowy, 
równie jak  i posadzka, zamglone były warstwą 
stuletniego pyłu  , który w niektórych miejscach 
na cal był wysoki. M ałe ,  w różnym k ie runku  
posnute ścieżki przez myszy, które z swoich się 
kryjówek wydostawszy, ten pusty pokój na go­
nitwy sobie obrały, zdawały się być siatką po­
łożoną na rozpostartym pyle. głębi komnaty 
tuż pizy ścianie stała żelazna skrzynia ; była ona 
zamknięta , lecz po wypukłości na samym środ­
k u  py łem  odcieuiowanej , poznali b rac ia , że 
k lucz na wieku leży.

»Jal.ieś niepojęte uczucie na wskroś mię p rze­
nika w tych posępnych ścianach; zdaje śie m i ,  
jakby duży kam ień ciężył na piersiach m oich 1* 
rzek ł  \n to n io  po niejakiej chwili do brata.

»Ja tegoż samego doznaję uczucia*; odrzekł 
Bartliolomeo : rMoże to pochodzi z zamkniętego 
powietrza, a może też la grobowa samotność 
taki* na nas wrażenie sprawia. Zdaje s ię ,  jak  
gdyby śmierć w te m  m iejscu mieszkanie sobie 
założyła. Patrz] ile tairi pajęczych pasm zasępia 
światło okien , a przecież ani jednego żyjącego 
m ieszkańca , któryby j e  uprządf;  a tam  na o nem  
poręczowem krześ le ,  leży dwie zaschniętych, 
głodem umorzonych myszy.*

Antonio spojrzawszy na wymienione przed­
mioty , r z e k ł :

* 0 twórzmy skrzynię!* To mówiąc chwycił z po­
śpiechem  za k lu cz ,  i otworzył. Większa połowa 
skrzyni napełniona była s tarą , śaćbrną monetą, 
a w k ilku  poiozp jdanych workach i lyszczało zło­
to. Pomiędzy kupam i złotej m onety, leżał z zie­
lonej skórki pokrowiec, prawie tegoż samego 
kszta łtu ,  jaki miewa szkatułeczka na klejnoty, 
tuż  przy n im ,  zwój pargaminu.

Antonio chwycił najprzód za pargam in, a przy­
stąpiwszy do okna i rozpostarłszy go , z a w o ła ł : 

* ł ism o  ręk i Mastina pierwszego! — Czytaj bra­
cie!* dodał po chwili. vXy masz większą wpra­
wę w odczytywaniu starych rękopisów.*

Głośni dokum entu  tego były duże i wyraźne, 
jed m liże  wiekiem  zblakowaue. Bartliolomeo za- 
c z r ł  czytać: uPonieważ J a ,  Mastino dcli a Scala, 
od niejakiego już  czasu uczu w am , że się do gro­
bu z b l iz a m , więc uzna łem  za rzecz potrzebną

przytoczyć tu  pow ody, k tóre  m n ie  skłoniły do 
urządzenia tej komnaty w ten sposób , w jak im  
ją  zastaniesz ty, co ja  po m n ie  otworzyszi.—Jak  
ci wiadomo będzie m ój p o to m k u , J a ,  syn Ja- 
kóba della S c a la , roku  pańskiego 1258 b y łem  
mianowany podestą C e r e y ,  w dwa lata później 
podestą W erony, a wkrótce po tem  na kapitanat 
wyniesiony. Za pomocą Bożą i orężem m oim, 
powiodło się m i zdobyć Leynago } Levagno} P or­
to i Leudenaro. Przezto ściągnąłem nu siebie nie-» i • Ł ° Inawisć nieprzyjaciół, a najzaciętszymi z n ich  byli 
członkowie rodziny San Bonifacio. Luig i, głowa 
tego rodu, nienawidził m nie  najbardziej , kazał 
skrytobójczym sposobem zgładzić z tego świata 
kawalera Turrisendo de T u rr isen d i, i starał się to 
zabójstwo złożyć na mnie. Jednakże ja  oświad­
czam niniejszem przed Bogiem i przed tobą mój 
w n u k u ,  żem się go nie dopuścił. L uig i złączył 
się po tem  z Pulcinełlą della Carceri} nakłonił  
Roberta delta T arcia} do naslawania na moje 
życie; jednakże  mocą mojego prawa i ram ie­
nia zgrom iłem  wszystltich mych przeciwników. 
Szczęście sprzyjało m i w moich zamysłach. Upo­
korzyłem  Vicen%ę, która z nami wojno toczyła, 
podobnież i Trydent; zdobyłem Montebello i Lo- 
nigo. Szlachta nie nawidziła mnie wprawdzie, 
lecz lud k o c h a ł , albo obawiał się m u i e ; wy­
stawiłem pałac pretoryjański , i wzniosłem W e­
ronę do nierównie większej niż przed tem  była 
pomyślności. Nikt nie śmiał mi praw książę­
cych zaprzeczyć, i mogę rzec z pewnością , 
żem  je  sobie zasłużył m ieczem i dobrodzicjslwy, 
luórem  dla Werony po ło ży ł .— Wszelako gdym 
stanął na szczycie pomyślności, wydarzył się 
przypadek, którego pamięć jak  sęp szarpie wnę­
trzności moje. Jeden N obiie , im ieniem  Benasnu  
de Magnalocij zakochał się w pięknej Lultrecyi 
Nagarola, która była majętna sierota. Dziewica 
kochała go nawzajem , atoli opiekun jej u trzy­
mywał , że B enassu  był tajemnie ożeniony, i że 
dla pozyskania ręki L u ltrecy i , zabił swoje m ał­
żonkę. A że Maguałowi kilkakrotnie Lukrecyję 
wykraść się s ta ra ł , przeto opiekun przywiózł ją  
do mojego pałacu z tern oświadczeniem, że dzie­
wica w jego domu nie jes t  bezpieczna. Poruczo- 
no mi roztrząsanie tej sprawy; z przytoczonych 
dowodów przekonałem  się, żeMagnaloyi był nie­
winnie posądzony, atoli — ujrza łem  L ukrecy ję ,  
i powziąłem  ltu niej najtkliwszą miłość. Wyda­
łe m  wyrok pomyślny dla opiekuna. Po upływie 
roku podarunkami i namową zjednałem sobie 
przywiązanie L u k recy i , została skrycie moją m a ł­
żonką, i powiła mi syna.—B an a ssu  M agnalociyiz  
p ierwej niesprawiedliwym wyrokiem rozjątrzo­
ny, wściekał się na wiadomość, że m u  się sprze­
niewierzyła kochanka. Wziąwszy sobie w pomoc
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t rzech  t r a c i ,  napadł na m n ie  śród białego dnia 
na  wschodach mego domu. O broniłem  się m o r­
dercom , których schwytano i nazajutrz wszyst­
k ich  czterech  stracono. Powodowany nienawiścią, 
chciałem  się przypatrzyć widokowi ich stracenia. 
Gdy Banassu widział spadające głowy swych bra­
ci , zaczał na dóm della Scala  miotać straszli-' G
we przeklęctwa. Już go kat miał pod swoją rę ­
k ą ,  ju z  klęcząc podawał g łow ę ,  a jeszcze po 
raz ostatni wykrzyknął w te słowa: ^Przeklę.ctwo 
n iech  padnie na ciebie Mastino i na wszystkich 
twoich potomków ! Zabiłeś czterech b ra c i , k tó­
rzy się kochali , jako sędzia zdradziłeś prawo , 
za to niech zdrada i bratobójstwo tak długo 
mieszkają w twoim rodzie , dopokąd, co się n i­
gdy nie s tan ie , famiłija twoja nie wyda dwóch 
t r a c i , którzy jak  najczulej kochać się będą , a 
jed en  dla drugiego największe szczęście poświęci; 
dla niewiasty przywiodłeś do upadku jedne  z naj­
szlachetniejszych rodzin włoskich, również przez 
niewiastę n iech dom della Scala  przyjdzie do 
upadku  fi Jak  p iorun  uderza w ziem ię , tak ude­
rzyły te słowa w serce moje. S tarałem  się wszel- 
k iem i sposoby puścić je  w n ie p a m ię ć , ale duch 
B en a sa  de M agnatowi ścigał m nie w snach mo­
ich nieustannie , i przypominał to straszliwe

{irzeklęctwo. Nie długo trwało , a ju ż  jedna olto- 
iczność stwierdziła tego przeklęctwa piekielny 

skutek. Brat mój Alberto zaczął od tego czasu 
coraz bardziej oddalać się odemuie , chociaż 
p ierw ej szczerześmy się kochali. Od okropnego 
lo su ,  któregom doświadczył, chciałbym was moi 
po to m k o w ie , ustrzedz i ochronić. Któż w ie , 
może mnie jeszcze najstraszliwsze czek a ł—* 

*Patrzl« rzek ł  A ntonio , »wyrazy te trzykrot­
n ie  p.odkreślone.— *

mMylisz się bracie*, odrzekł Bartholomeo. 
*Prawda, iż skrytobójcy zabili Mastina dnia 17. 
października 1279 na m iejscu , które się jeszcze 
podziś dzień Volto barbaro zo w ie , lecz Scara- 
inellich  i Pigozzich uważano za przewodców tego 
m o rd u ,  a Aiberto pomścił się śmierci jego.* 

»YViein o tein i wierzę tem u , chociaż o tern 
inne są jeszcze podania* ; odrzekł Antonio. »Lecz 
czytaj dalej.*

»Dla zabezpieczenia więc*, czytał Bartholomeo 
dalej , »moich potomków ile to w mojej jest  m o­
cy, od zgubnych skutków tegoż przeklęctwa, i 
ieb y  wielkość naszego d o m u , nad k tórąm  z ta­
k im  trudem  p racow ał, przez ichże lekkomyśl­
ność i niezgodę do upadku nie przyszła , napo­
m inam  tym aktem , który po śmierci każdego 
z m ych nas tępców , dziedzicom jego ma być 
przeczytanym, aby' z sobą w jedności i wiernej 
zgodzie żyii ; jednakże wiedząc z doświadczenia, 
że nadzieja korzyści częstokroć dla słabego umy­

słu zbyt ważną jest pobudka do zachowania się 
w sposobie przepisanym , złożyłem więc w tej 
skrzyni znaczną kwotę p ieniężną , z tern przylia- 
zem , iż skarb ten ,  tylko ten z mych potomków 
podjąć m oże, który swego brata najczulej kochać 
i dla niego wszystko poświęcić golów będzie. 
T y m  sposobem spodziewam się, iż nietylko zni­
weczę k lą tw ę , która na domie mych potom 
ltów m a na przyszłość ciężyć, ale nawet że na­
dzieja pozyskania skarbu pobudzać ich będzie do 
wychowania w zgodzie synów swoich i pom na­
żania ich braterskiej miłości.— Jednakże w nuku  
m ó j ,  ty, który to czytasz, ażebyś, nic mając wyo­
brażenia o przedmiocie mojej miłości, nie potę­
piał oziębłe uczuć m o ic h , które mnie do wy­
dania krwawego wyroku sk ło n i ły , przyłączam 
tu  do tego pisma wizerunek Lukrecyi. Oby wi­
dok jego przypom niał wam te błogie chwile i 
te udręczeń pe łne  ł a t a , które pradziad wasz 
przeżyli*

»To p isałem  Ja* — tak się kończyło pismo — 
»Mastino della Scala  na dniu  SS. Piotia  i P a ­
wła roku  pańskiego 1279.“

Gdy Bartholomeo przestał czytać, wyjął An­
tonio pokrowiec , ‘bez zwrócenia nań szczegól­
niejszej swojej uwagi, położył go razem z p ism em  
na krawędzi żelaznej skrzyni i przypatrując się 
p ien iądzom , rz e k ł :

»Znaczna su m m a, dostateczna do zaspokojenia 
na długi czas potrzeb państwa i n a sz y c h !— Je­
dnakże właśnie wpadło mi na m yś l ,  ze ty w po­
dróży swej cokolwiek wyczerpałeś twą l ta s ę , 
przeto ten  ubytek najpierwej uzupełn ić  należy. 
Wyjmiej len worek ze z łotem , jestto tylko j e ­
den , co się jeszcze nie rozpad ł;  resztę poszle- 
my do skarbu państwa.*

»Nie, bracie 1* odrzekł B artholom eo, gdy An­
tonio nań nalegać z a c z ą ł , by wyjął worek ze 
złotem. »Ani jednej złotej liry nie wezmę. Oj­
ciec obdarzył m n ie  dostatecznie. Lecz ty zamy­
ślasz się w k rę c ę  żenić. Dla wystąpienia godnie 
na dworach włoskich , potrzeba ci książęcej oka­
załości , a tern sam em  pieniędzy. Weź więc 
wszystko z ło to , a śrebro skarbnikowi państwa 
oddamy.*

»Tym sposobem*, odrzekł Antonio z uśm ie­
chem  , »nie przyjdziemy nigdy do celu ; więc 
nic innego nam  nie pozostaje , jak  tylko — po­
dzielić się wzajemnie.*— Koczem wziął pismo i 
pokrowiec, a zamknąwszy skrzynię i oddawszy 
klucz B artho lom ejow i, dodał w esoło : »Mnie- 
maćby m o ż n a ,  iż Mastino napełniając tę skrzy­
nię śrebrem  i z ło te m , zapewne nie spodziewał 
s ie ( takiego sporu przy podziale.*

Siniejąc się i ża r tu jąc , wyszli bracia z ko­
mnaty.
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*A t e r a z * ,  r zek i  A n t o n i o ,  gdy  w r ó c i  do  d a w n ć j  

Cttn S iy n o r ia  k o m n a t y ,  s p r z y p a l r z m y  sic tćj p i ę k n o ś c i ,  
W Której się p ra dz i ad  nasz  a o  t ego s topn i a  by ł  r o z mi ł o w a ł .  
S t a wi ę  w  zak ł ad  s to  s z tuk  z ł o t a ,  iz tb p a n i  n i e  b y ł a  tak 
n a d z w y c z a j n i e  p i ękna . *

T o  rzek ł szy ,  o t w o r z y ł  Au to u io  z p o ś p i e c h e m  szka­
t u ł k ę ,  w  które j  by ł  wi ze runek  zamknię ty .  G d y  go w y ją ł  
i naL s p o j r z a ł ,  w y d a ł  B a r t b o l o m e o  k r z y k ,  k t ó r y  r ó w n i e  
za p r z e s t r a c h  j ak  i za ^ Jz . w i e n i c  p o c z y t a ć  b y ł o  mc. na.

A n t o n i o  nie r z ek ł  a b y  j e d n e g o  s ł o w a ,  nie tal .  m o ­
c n o  u t o p i ł  w z r o k  w  w i z e r u n k u ,  iż się z d a w a ł o ,  j ak  gdy­
b y  go na z a ws z e  t am p o z j s t a w i ł .

W i z e r u n e k  t en  na p i ędź  s z ć r o k i , ksz t a ł tu  okrąg łego ,  
b y ł  p r z y o z d o b i o n y  s ązką z s zc z e r eg o  z ł o t a  r amkę  i w y -  
o b r  ’ ał  n i ema l  d w u d z i e s to - l e t n i ę  d z i e w i c ę , p r a w i e  nad -  
z iemskić j  p i ęknośc i .  Nie m o ż n a  b y ł o  w i ed z i eć  c o  b a r ­
dziej  w nim p o d z i w i a ć ,  czy  k r ucze  p o  ł ab ęd z i e j  szyi  na 
p e ł n a  p i e r ś  s p ł y w a j ą c e  p i er śc i en i ami  w ł o s y ,  czy  n r o -  
ozy  w c i e m n ć m  oku  t l e jący Ogień,  czyl i  s z l a c h e t n e  r ys y  
l u b  t e i  ca łość  życ iom i dusz ą  teł  t ą c ę .

s B y ł b y m  z ak ł ad  mój  p r ze g r a ł ! *  o d e z w a ł  się A n t o ­
n i o ,  gdy 8<ę z s w o j e g o  z a d u ma n i a  o c k n ą ł .  » H a ,  t er az  
p o j m u j ę  mi ło ś ć  Ma s t i n a !  T e r a z  d o p i e r o  w y o b r a z i ć  sobie  
n t o g ę ,  j ak s i1 w tćj kobićc i e  z a p a mi ę t a l e  móg ł  z a koc ha ć  
i |oh bez  g r an i c  n i enawi dz i ł  t e g o ,  k t ó r y  m u  w tćj  m i ł o ­
ści b y ł  na i r ze s z k o d z i e !«

B a r t h o l o m e o  u w a ż a j ą c  nn ies i en i e  s w o j e g o  b 'a1®» 
s p o j r z a ł  nad  b a r d z o  ż a ł o s n y m w z r o k i e m  a p o t ć m  r zek ł  
ł a g o d n y m  g ł ose m:  »S ł us z n i e  mó wi sz  b r ac i e  I K t o  tę  i s t o t ę  
r a ź  n j i z a ł ,  m usia ł  jćj  m i m o w o l n i e  o d d a ć  s e r c e  s w o j e . «

» 0  n i e z a w o d n i e ! — n i e z a w o d n i e I «  o d r z e k ł  A n t o n i o ,  
j e J n a k ł e  j ak  g d y by  b ez  p a m i ę c i ,  gdyż  c iągle  w y t ę ż o n y  
w z r o k  t r z y m a ł  w  w i ze r unku .

» P r z e z B o g a ,  c o  czyn i sz  b ra c i e  ?« r zek ł  B a r t h o l o m e o  
w i d o c z n i e  w z r u s z o n y ,  s wszak  t y  nie o d w r a c a . z  t we g o  
o k a  z t ego  o b r e z n  , t ak  m o c n o  nim zdajesz  się b y .  za ­
j ę t y m .  P r z ec i e ż  to  j e s t  t y lko  w i ze r un ek  i s t ot y ,  k tó r a  j uz  
d a w n o  nie  l y j e ,  kiórefj kości  w  p r o c h  się j u ż  ob r óc i ł y . *  

y Byna jmni ć j  I — b y na j ron i ć j ;  myl i  iz »ię b r a c i e !« o d ­
r z e k ł  c»n*.onio ) ukby  n p o j o n y  c iągle  j e s zc z e  w  p o r t r e t  
pa t r z ą c .  » T a  i s tota  ż y j e l  N i ez a w o d n ie  i yy e!  Tak i e j  p i ę ­
knośc i  nie u t wa r za  n a t n r a , a b y  j ą  ni szczyła .*

s P r z e b ó g  A n t o n i o ! *  r zek i  b r a t  z p r z e s t r a c h e m .  » J a .  
hież  o k r o p n e  w r a że n i e  s p r a w i ł a  ta pos*ać  na t ob i e  1 
Un i es i e n i e  to  t ak d l a  t wo je )  j ak  i moje j  s p o k o j n o ś c i ,  
d łu ż ć j  t rWać  nie  p o w i n no .  Daj  mi  t en p o r t r e t  d o  p r ze -  
c h o w a n i a . «

s P r z e n i g dy  i« o d r z e k ł  A n t o n i o  z z a p a ł e m.  y O d l ą d  
j n !  m e  r o z s t a n ę  się z t y m  o b r a z e m ;  cb cę  g o  zawsz t  
i ni eć  p r z e d  Oczyma.*

» - o s zę  c i ę ,  n i e  c z y ń  t ego ! *  r z e k ^  B c r t h o l o m e o  
t r wo ż l i wi e .  » P o c ó ż  t o  b a ł w o c h w a l s t w o  z m y s ł o w e ?  Ni e  
gn i ewa j  się na m n i e ,  że  się w  ren s p o s ó b  w y r a ż a m ! —  
W s z a k ż e  n i e z a d ł u g o  z a myś la s z  s t a r a ć  s ię o m a ł ż o n k ę ,  
h t ó r a b y  i w e m ń  s e r c u  b / ł a  m i ł ą ,  o m a t k ę  p l emi en i a  ksią­
ż ą t  p r z y s z ł y c h .  Będz i eszże  w  s t anie  t o  u c z y n i ć , gdy 
s , ę  zaś lepi sz  w  m a l o wa n e j  p o s t a c i ,  k t ór a  ci  i g ł ow ę  i 
• e r c e  z a b i e r z e t  / ak i i np -n  cię b r a c i e ,  p o r z u ć  tę m yś l  
n ' “ r o z w aż n ą .  B o  i na  coż się t o  p r z y d a ?  T a  n i ewi as t a  
J u l  nie Żyje , a g d y by  n a w e t  i żyła . . . .«

•  W i ę c b y  mus i a ł a  b y ć  mo j ą ! «  o d r z e k ł  A n t on io .—  
®A ądybY j u ż  d o  ko ,o i nnego  n a l e ż a ł a ? *
• T c n b y  żyć  p r z e s t a ł ! *  r ze k ł  j e s z c z e  dob i tn i ć j .
Z z a d z i w i e n ie m s p o j r z a ł  b r a t  n a  A n t on ia  , n a r e sz c i e  

p o  n i e j ak i ćm m i l c . - u i u  r z e k l i
» W  t akim r az i e  na m o c y  p r z yn a l eż n eg o  mi  p r a w a ,  

p r o t e s t u j ę  p r z c e w  t e m u ,  a by  t en  o b r a z  b y ł  zawsze  p r z y  
tobi e .  N a l e ż y  on  ” 0  tas o u u d w ó c h  i d l a  *ego s po i n i e  go 
p r z e c h o w y w a ć  będz i emy .*

sZostaw go przy mn i e  B r n i h o l o m e o !« rzeki A n t o n i a
n a l ćga j ąc

»Na ż a d e n  s p o s ó b * ;  o d r z e k ł  b r a t  z b o le ś c i ą .  >By .  
ł o b y t o  t w ą  zgnbą.*

» Zo s i aw go mni e ,  a — w e ź  za t o  p o ł o w ę  sk a rb n ,  k t ó r a  
m n ie  p r z y n a l e ż y ! *  r ze k ł  t a mt e n  j e s zc z e  zapa l cz ywi ej .

»Co  za o św ia d c z e n i e  I* z a w o ł a ł  B a r t h o l o m e o  z o b u ­
r z en i em .

» Po  r az  p i ć r w sz y  o d m a w i a s z  mi  p r o ś b y ?  r zek i  A n ­
t o n i o  c o ra z  ba rdz i ć j  nalegając.

s P r o ś b a  t w o j a  j e s t  n i e r o z s ą d n ą ,  s z k o d l i w ą ,  i dlL 
t ego  —  a p r z y t e m  j e s zc z e  z i nnego  p o w o d u  — na Żądania 
t w o j e  zezwol i ć  nie m o g ę * ;  o d p a r ł  b r a t  m o c n o  w z r n s z o r y .

i  i  t y m i nn y m p o w o d e m  —  j e s t  t y l ko  p r z y w ł a s z c z e ­
n i e  s ob i e  t ego  o b r a z u ! *  r ze k t  A n t on io .

s Bo g i e m  się ś w i a d c z ę ,  że  n i e! *  o d r z ek ł  B a r t h o l o ­
m e o  z n i echęc i ą .  "Ni e  my ś l ę  j a  b y na j mni e j  p r z y w ł a ­
sz cz y ć  s o b i e  tej z abawki .  T y l k o  p r z e k o n a n i e  że  t e n  
obraL  m ó g ł b y  dla  c i e b i : b y ć  s z k o d l i w y m ,  p o w o d u j ą  
m n i e  do  t e g o ,  że ci  o d m a w i a m ;  w a r t o ś ć  j e g o  d l a  m n i a  
c a ł k i em  obo j ę t na . *

» W  i s tóęie  1« r ze k ł  A n t o n i o  z i sk r zącym wz r ok i em .  
» D o b r z e ,  d o ś w i a d c z m y ! Je że l i  t a k ,  w i ę c  o b r a z  t en  ani  
d o  m n i e ,  ani  d o  c i ebi e  na l eż e ć  nie  b ędz i e . — *

T o  r z e k ł s z y ,  c i s n ą ł  z wśc i ek ł ośc i ą  p i ę k n ym  w i z e ­
r un k i e m  o  p o s a d z k ę  t ak  m o c n o ,  iż w d r o b j e  b a r y ł k i  sie 
roz l ec i a ł .  B a r t b o l o m e o  w y p a t r z y ł  s ię o s ł u p i a ł y  w  s w o ­
j ego  b r a t a .  Na k o n i e c  u j ą ł  go z ł a g o d n o ś c i ą  fea r ę k ę :  

s P r z e b a c z  mi  A n t o n i o ,  j eże l iui  cię  u r a z i ł * ,  r z e k ł  
u pr ze j mi e .  »Bóg św ia d k ie m m o i m ,  ż e m inaczć j  nie mó gł  
p o s t ą p i ć !  O b r a z  t en  sam p r z ez  s ię b y ł  nic n i e z n a c z ą r y ,  
l ecz  p o p ę d l i w o ś ć  t w o j a ,  w r a ż e n i e ,  j ak i  n a  t ob i e  s p r a ­
w i ł ,  i j e s z c z e  j e d e n  p o w ó d  — k tó r ego  t e r az  w y m i e n i ć  
ci n i c  mogę .*

»Nie  ż ą d a m  o n i m wi e d z i ćć * ,  p r z e r w a ł  m n  p o s ę p n i e  
A n t o n i o  m o w ę .  » S l a r a j my  s ię  n t r r y m a ć  d o b r e  p o r o z u ­
m i e n i e ,  które  d ot ąd  mi ęd zy  nami  b y ł o ,  p r ze s t r ze g a j m y ,  
a b y  o d t ąd  nie p o d o b n e g o  mi ęd z y  nam> nie zasz ło .  M o j a  
p o p ę d l i w a  c h ę ć  p r z y w ł as z cz e n i a  sob i e  t ego o b r a z n , 
t w o j e  o d m ó w i e n i e  mćj  p r o ś b i e ,  t e n  w  nzczątki  p o t ł u c z o ­
n y  o b r a z ,  wszys t ko  t o  z a p o w i a d a  m i ,  że  ch oc i aż  nia 
f a ł s z y w ą ,  j ed n a k ż e  n i e r o zw a ż n ą  z ł oż y l i śm y  przys i ęgę .  
O b y  klą twa M a g n a l o wi e g o  na  nas  s ię nie  ziści ła I*

T o  rzek ł szy  i ś c i snąwszy  sw e g o  b r a t a  za r ę k ę ,  A n t o -  
ni'o z mi ćs za ny ,  wys ze d ł  p o ś p i e s zn y m k r ok ie m z  p o k o j u .

CCiąg dal szy  nastąpi .  3
^

S5IS L W O W A .
T y g o d n ik a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o  p o d  Re d a k cy pt  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  \M. i o b e j m u j e :  
1)  Uwag i  n a d  p ług i em.  2 )  O  zda t nośc i  pa s t e r za .  3 )  P rz e ­
s t roga  , a by  nie k u p o w a n o  za  d r og i e  p i en i ądze  m n i e m a ­
n y c h  t a j emni c  p o d w y ż s z a n i a  w y d a t k ó w  g o r z e l n i a n y c h  i 
za c i ć r am a  b e z  d r o ż d ż y .  /)) A r t y ku ł  k o n k u r s o w y  i r o z ­
p r a w a  o fab ryka cy i  c u k r u  z b u r a k ó w  i t. d.  (Ciąg dal szy . )  
5)  Ś r o d e k  p r ze c i w  m o l o m .  0)  W i a d o m o ś c i  c z as owe .

W  kole i  Szkiców  obyczajowych i  historycznych  J .  J .  
K r a s z e w s k i e g o  wys z ł a  p o w i e ś ć  p i ą t a : S tańczykow a  
kronika . W i l n o  r. 1841.  Obf i t y  w t w o r y  d o w c i p u  i w y ­
o br aźn i  a u t o r  W itoloruudij u ch y b i ł  t n  m o c n o :  bo  sz la­
c h e t n y  i h e r o i c z n y  e r  n J ęd rz e j a  z Kośc i e l i sk  , o sob i -  
s t ćm gas zen i em p o ż a r u  w ż u p a c b  so ln y c h  w i e l i c k i c h  o d ­
z n a cz o n y ,  ża r t ob l i wi e  u s t ami  S t ań c z y k u  w y s z yd z a .  Nie  
godzi  się dla  d o w c i p u  b i s t o r y i  p r z e i s t ac z ać .  A . . .

Z K r a k o w a :  B ę d ą c y  wł aś n i e  w  d r u k u  t o m  t rzec i  
B i s t o r y i  l i t e r a tu r y  p o ls k i e j  M i c h a ł a  W i s z n i e w s k i e g o ,  
zawi er ać  b ędz i e  wi ek  X V .  U c z o n y  i p r a c o w i t y  a u t o r  l ego 
dzieła ,  z e b r a ł  t akże  m a t e r y j a ł y  d o  B i s t o r y i  J a n a  S o b ie sk ie g o
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Dnia  8 g o  m a r c a  nmarT w  D r eź n i e  s ł a w n y  p o e t a  

n i e m i e c k i ,  a u t o r  U ranii, A u g u s t  T i e d g e ,  p r z e ż y w s z y  
lat  88.

P r z e b a c z e n i e .  ( Z  fra n cu sk ieg o .)  G d y  F r a n c u z i  
1823 d o  M a d r y t u  w k r o c z y l i ,  b y ł  mi ęd zy  nimi  t akże  p e ­
w i e n  m ł o d y  Hi s z p a n  z armi i  w i a r y .  Magle ze  s t o p n i  kla­
s z t o r u  w y b i ć , *  m ł o d a ,  b l a d a ,  z r ozpus zc zone i n i  w ł o s a ­
m i ,  k r w i ą  z b r o c z o n a  dz i ewi ca  i w o ł a  na  w o j o w n i k a  
w i a r y :  » B r a c i e ,  A l f on zo ! «  M ł o d y  t o w a r z y s z  b ron i  p o ­
s p i e s za  n a p r z e c i w  n i e ' j , p r zy c i sk a  ją  d o  swego  s e rca  i za­
r a z e m  p y t a ,  »jak się ma  o j c i e c ?« —  »Uj rzysz  g o « ,  o d ­
r zek ł a  d z i e w i c a ,  o c i ćr a j ąc  sob i e  ł zy  z oczu .  — »I ja nie  
m o g ę  s ię  w s t r z y m a ć  o d  p ł a c z u * ,  r z e k ł  A l t o n z o ;  »ach , 
j a k ż e  s ł o d k i e ,  j ak  p r z y j e m u e  są ł zy ,  k t ór e  r a d o ś ć  z o cz u  
w y c i s k a !«—" J aka  r adość?« wr zas nę ł a  Hi szpanka .  T o  rzehł -  
s ^ y ,  z wr óc i ł a  s ię i u s i ł o wa ł a  p o c i ą g n ą ć  za s obą  b r a t a .  
» Do k ą d ż e  mn ie  p r o w a d z i s z  J n an n o ?*  za p y t a  Al to nz o .  »Do 
n a s ze g o  o j ca . « —" Gd z i e ż  o n  j e s t ?  W s z a k ż e  nie t ę d y  d r o ­
ga d o  p o m ie sz k a n i a  j ego . «— »Do j ego  p omi esz kan i a?  A c h ,  
j k ż  g o  nie  ma! *  S ł o w a  te wy r ze k ł a  g ł os e m r o z p a c z y  i 
z n a j wi ększym ż a l e m . — "Ha ,  t r ę t wi e j ę!*  z a w o ł a ł  mł od z i e ­
n i e c .  "KtóŻto  śmiał  o jca  n as zego  wy g na ć  z j ego  mają tku?«  
— " O k r u t n i  b a r b a r z y ń c y ! * — " G d z i e ż  o n  j e s t ?  p o w i ć d z  , 
zakl inam'  eię na  B o g a  i na  Na j świę t szą  p a n n ę  !« —  » T a m  
n a  wi e l k i m p l a c u ;  p ó j d ź  z.a mną  !« P o  t y c h  s ł o w a c h  
o b o j e  r o d z e ń s t w o  po sp ie sz y l i  na  wielki  p lac .  Ale jakiż 
o k r o p n y  w i do k  się im p r z e d s t a w i ł !  L e ż a ł y  t a m  cia ła  
t y c b  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó r y c h  s r o d z y  n a c z e l n i c y ,  n i e ­
p r z y j ac i e l e  w i a r y  i k r ó l a ,  n i e l i t ośc iwic  pozab i ja ł : .  Dr żącą  
r ę k ą  w s k a za ł a  J u a n n a  n a  k u p ę  o f i a r ,  k tóre  j e s zc z e  nie- 
pog rz e b &n e  l e ż a ł y ,  i r z e k ł a :  " Mi ę d z y  t ymi  j e s t  i nasz  
o j c i ec . « P om śc i j  się zań A l fonz o!*  [ w y mi e n i ł a  m u  n i ­
k cz e mn i ka  , k l ór y  go za h i ł .  J a k  ska mi en i a ł y  s t a n ą ł  Al- 
f o n z o  na c h w i l ę ;  p o ł ć m  p o d n i ó s ł  o c z y  w  n i e b o ,  j ak 
-gdyby l am dla zems ty  swojć j  si ł  i b ł o go s ł a w ie ń s t wa  c h c i a ł  
b ł ag a ć .  S i os t ra  k l ęcza ł a  p r z y  o k r o pn i e  p o k a l e c z o n y c h  
z w ł o k a c h  s t a r ca .  P o c z ć m  z bo l eśc i ą  r ze k ł a :  " Pa t rz ,  o t o  
nasz  o j c i ec  u k o c h a n y ! *  M ł o d y  w o j o w u i h  p a d ł  j ak nie­
ż y w y  na  z w ł o k i ,  i p r z y s i ą g ł ,  że  się p omśc i  o k r o p n i e !  
Bladcmi  u s t y  n c a ł o w a ł  m a r t w e  o j co w s k i e  c z o ł o ,  p o l e m  
ws t a ł  z m i e j s c a ,  a mi ecz  z a b ł ys ną ł  w  jego r ęku .  — " S io ­
s t r o ! *  r z e k ł ,  " p r z p c Lo wa j  mi  te  o s t a t k i ,  ja sp i eszę  z e ­
mś c ić  się na  j e g o  zabójcy.*.  O d  tej chwi l i  p r z es i a ł  m ł o ­
d z i e n i e c  b y ć  c z ł ow i ek i e m  ; p o d o b i e n  d o  Iwa , p r ag n ą ł  
g o r ą c o  k rwi  w i n o w a j c y :  g dyż  m u  p r ze d  o c z y m a  s t a ły  
d r og ie  z wł o k i  o k r u t n i e  z a m o r d o w a n e g o  ojca .  Bićg ł  jan 
b e z  z m y s ł ó w .  Ż o ł n i ć r z e  w s t r z y ma l i  g o ;  j e d e n  z n a s zy c h  
o f i c e r ó w u s i ł o w a ł  go u s p o k o i ć ,  n a p o m i n a ł ,  a b y  uległ  
p r z e z n a c z e n i u ,  i w i u o w a j c y  p r z e ba c z y ł . — "Nieszczęsny!* 
z a w o ł a ł  r o z j ą t r z o n y  w o j o w n i k ,  " cz y ż by ś  ty  się za z w o ­
j e  go o j ca  nie p o mś c i ł ? '  P r z y p a t r z  się t e m u  p o k a l e c z o ­
n e m u  c i a ł u ! * — G d y  to m ó w i ł ,  wś c i ek ł ość  j ego  dosz ł a  
d o  n a j wy ż s z eg o  s topnia, .  W  tym zamęcie  u m y s ł u  rzuc i ł  
s ię A l fouzo  o f i ce ro w i  do  n ó g ,  u j ą ł  go z a  r ę c e ,  zac z ą ł  
j e  c a ł o w a ć ,  p r o s i ł  i ż ą da ł  od  niego zems ty;  j a k o  ł a sk i ,  
j a k o  d o b r o d z i e j s t w a  , d om ag a ł  się k rwi  n i eprzy j ac i e l a .  
L e c z  w y o b r a z i ć  s ob i e  m o ż n a  , iż wszys t k i e  te  p r o ś b y  
b y ł y  d a i e m n e ;  już  się o b a w i a n o  p o w s z e c h n i e ,  a b y  s o ­
b i e  z r o z p a c z y  życ i a  nie o d e b i a ł ,  g dy ż  p o w t a r z a ł  nie­
u s t a n n i e :  "Jeże l i  się na m o r d e r c y  nic p o m s z c z ę ,  sam. 
Sobie śmi er ć  z a d a m !*  O s i w i a ł y  s t a r z e c  obok  s t o j ąc y ,  j e ­
d e n  z z a k o nn i kó w  h i sz pańsk i ch ,  u s ł y s za w s zy  t eu  k r z y k ,  
zb l i ży ł  się kn n i emu.  Wi dz i a ł  jak o k r o p n e m  u c z u c i e m  
i z a m i a r e m  w r za ł o  s e r ce  m ł od z i eń c a .  Czc i godny  kap łan  
p r z y s t ą p i ł  do  Al fonza  , l ecz  t en  o d t r ą c i ł  g o ,  d o m y ś l i w ­
szy  s i ę ,  czego żąda .  J e d n a kż e  zakonn i k  nie d a ł  się tern

o d s t r a s z y ć  i p r z y s t ą p i ł  p o w t ó r n i e  z z a p y t an i em  : "Al fon -  
zo  I festżeś t y  Chr ze ś c i j an in e m ?« —  "Testem n i m * ,  o d ­
r z e k ł  m ł o d y  w o j o w n i k ,  "a l e  c h c ę  się p o m ś c i ć  o j ca  m o ­
j e g o ! * —  Wtem,  k a p ł a n  u k a z a w sz y  m u  k r u cy f i k s ,  r z e k ł :  
» T e n ,  c o  na  t y m k rzyżu  p o w i e s z o n  , u m a r ł ,  a b y  nas  
n a u c z y ł ,  żeśn ty  n i e p r z y j a c i o ł o m n a s z ym  p r z e b a c z a ć  po- -  
w i n u i ! *  W  mi l c z e n i u  ukaza ł  m u  Al fonzó  ciało o j c a ,  a 
s t r u m i e ń  ł e z  p o t o c z y ł  się p o  j ego  l icu.  K a p ł a n  zga­
d u j ą c  j ego  myśl i  d o d a ł  z p o ś p i e c h e m :  " Z a p r a w d ę  p o ­
w i a d a m  c i , i z abó j cy  nas zego  o j ca  p o w i n n i ś m y  p r z e b a ­
c z y ć ! * —  Na t e  s t ó w a  wy t rząs ł  g ł ow a  Al fonz o  , gdyż  za  
wie lką  z d a w a ł a  się m u  t aka  of iara .  T u  czc i godny  ka p ła n  
r z n e i ł  się m u  d o  uóg i c h w y c i w s z y  go j e d n ą  r ęaa  za 
p o ł ę ,  a d rugą  wz n i ós ł s z y  k r zyż  w g ó r ę ,  z a w o ł a ł :  " N i m 
na  t w o i c h  niepr :  y j ac i o ł ac h  zems t ę  w y w r z e s z ,  w p r z ó ­
d y  m n i e ,  s ł ugę  C h r ys t u s a  z a b i j ,  w p r z ó d y  p o d c p c z  l en  
k r z y ż ,  k t ó r y  o j c i ec  twój’ p r z eb a c z a j ą c  sw o im z a b ó j c o m ,  
w os t a tn i em w e s t c hn i en i u  u c a ł o w a ł !« S ł u w a  te  s p r a ­
w i ł y  t ak  wie lkie  na u my ś l e  m ł o d e g o  H i sz pa n a  w r a ­
ż e n i e ,  iz w z r u s z o n y  do  ż y w e g o ,  u p a m i ę t a ł  się i p o z n a ł  
j a k  o k r o p n a  n a m i ę t u o ść  go u m o s t a  ; p o d n i ó s ł  z p o ś p i e ­
c h e m  czc i go dn e g o  a a ;  l ana  z z i e m i ,  p rz y c i s n ą ł  krucyf iks  
g o r ą co  do us t  s w o . c h  , i r zu c i ł  się z a k o n ni ko wi  w  o b j ę ­
cie , a o p uśc i ws z y  mi ec z  z r ę k i , r z e k ł  w z r u s z o n y m  g ł o­
s e m :  » P rzebaczam , ja k  J ezu s  C hrystus i  mój ojciec p rze ­
b a c zy ł  ,'B-i ■

N i e b e z p i e c z n a  p o d r ó ż  d o  k s i ę ż y c a .  G d y  
j e d n e g o  w i e c z o r a  ak a d emi k  C*ł  p r z e c h o d z i ł  p r zez  r-o/if- 
N euf, z wr óc i ł  na  s i ebie  j ego  u wa g ę  p e w i e n  w ę d r u j ą c y  
a s t r o n o m ,  k l ór y  u s t a wi ws zy  swój  t e l e s ko p  na m o ś c i e - 
z a w o ł a ł :  " Mo i  p a n o w i e ,  p r o s z ę . t u  s po j r ze ' ć ! T u  m o ż u a  
o d b y ć  p o d r ó ż  d o  ks iężyca za ki lka c e n t y m ó w  1« Ni eho  
b y ł o  czys l e  , ks i ężyc  s t a ł  w  p e ł n i ;  p o r a  b y ł a  n a j d o g o d ­
niej sza.  Pan  C**,  który w tej chwi l i  nie mi a ł  nic  d o  
c z y n i e n i a ,  p r z y s t ą p i ł  do  d a l o wi d u  i p r zy t k n ą w s z y  d o ń  
p r a w e  o k o ,  z p r z y j e m n o ś c ą  p r zeb i ega ł  d z i w n e  p a s m a  
gór  u aszego  t r ab an t a .  Mgfa  w i e c z o r n a  p r z yć m i ł a  n i e c o  
śk ł o  d a l o w i d u ;  ak ad e mi a  z e s kp ez yw s z y  na z i e m i ę ,  za­
czął  sz ukać  chus tki  w  kieszeni  d l a . o t a i c i a  skła  s p o c o n e ­
go.  Ale jej  nie znalaz ł .  " Z a p e w n e  j ą  z a p o m n i a ł e m * , p o -  
m y ś i i ł  s o b i e ;  " d o b r z e ,  że j e s zc z e  czas  p o w r ó c i ć  d o  d o ­
m u ,  z an i m u w e r t u r a  w  w ł os k i m t ea t r z e  s ię zacznie .*  
Dia  p r z e k o na n i a  się c h c i a ł  p i erwe j  s p o j r z e ć  na zega ­
r e k ;  l ecz j ak  chus tk i  l ak i zegarka  nie  b y ł o .  " G d z i e  
j es t  c h u s t k a ,  t a m  będzie  i z e g a r e k . . .  J a k ż e  ja  dzisiaj
roz t a rg n io n y  j e s t e m !  L e c z  gdzież  m o ja  s a k i e w k a ? * -------
T o  r zek ł szy ,  p r z e p a t r z y ł  wszys tk i e  s w o j e  k i es ze n ie ;  ale 
i s sk i ewki  nie b y ł o .  T e r a z  d o p i e r o  nasz  w y s o k o - u c z o -  
n y  a k ademi k p o z n a ł ,  że się w p rz e g l ąd  d o s t a ł  j ak i e m uś  
k i e s zo n k owe mu  z ł o d z i e j o wi ,  k tó r y  c h o d z ą c  k o ł o  a s t r o ­
n o m a ,  t akże  p o d r ó ż  do  ks iężyca c h c i a ł  o d p r a w i ć .  " P r z y ­
j ac i e l u ! *  rzek ł  ak a d emi k  do  a s l r o n o m a .  " N a  drugi  r a z ,  
k i edy  kogo z a p r a s z as z  w  p o d r ó ż  d o  k s i ę ż y c a ,  p r z e ­
s t r zeżż e  go w p r z ó d y , iż w  kraj  t en  drogi  są  n i ebe z ­
pi eczne .*

Ż y d  i w ó d k a .  P e w i e n  pol ski  Ż y d ,  k tó ry  s ł u c h  
s t r a c i ł ,  s ka rż y ł  się na  tę  s ł abość  p r z e d  l e ka r ze m.  " S ł a ­
bość  t wo j a  z t ąd  p o c h o d z i ,  że  za wie le  pi j esz  w ó d k i * ,  
b y ł o  z d a n ie m l ekarza .  N a  t o  u po u j n i e n i e  Ż y d  p r z e z  
czes  niejaki  p r z e s t a ł  p i ć  w ó d k ę  i z n o w u  s ł u c h  od z y sk a ł .  
Po  t rzech  mi es i ą c a c h  z e s z ed ł  się Ż y d  z t y mż e  s a m y m  
l ćka r zem i b y ł  tak g łu c h y m  jak w p r z ó d y .  L e k a r z  k r z y ­
c zy  tnu d o  u c h a :  »A ty ś  z n o w u  pi ł  w ó d k ę ? *  —  " O j  p i ­
ł e m * ,  o d r z e k ł  Ż y d ,  »bo  j ak ż e  nic p i ć  moś c i  d o k t o r z e ,  
k iedy  w sz y s t ko  c o  c z ł owi ek  t er az  us ł ys zy ,  n a w e t  i kie- 
l . szka w ó d k i  n i ewar t e . *

Redaktor Ja n  Nep, K a m i ń s k i .  — Nakładem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r  a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l i  e r a .


